
Powiat chełmski przekroczył
90 proc. ptanu skupu zboża
W dniu 25 bm. powiat chełm­

ski jako trzeci z  kolei w  woj. 
lubelskim po pow. puławskim i 
pow, radzyńskim przekroczył 90 
proc. wykonania rocznego planu 
skupu zboża z  obowiązkowych 
dostaw.

(Szczegóły n a  s tr. 2-ej)

Cena 15 gr.
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G losow anie w Obw odow ej K om isji W yborczej N r 30 w L u b lin ie . P l-rw s™  nr 
u rn ie  Edw ard  Walec z to n *  G enow efą.

0 godz. 6-fej Prezydent Rzeczypospolite} Bolesław Bierut
z ło ż y ł  głos w Obwodowej Komisji Wyborczej Kr 24 w  W a r s za w ie ! __________________________

Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  jed n o śc i n a ro d u  p o ls k ie g o

JF dniu 26  października br. o godz. 6-tcj rano w całym kraju rozpoczęły się w ybory do Sejmu  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —  najwyższego organu władzy państwowej.

Przed lokalami tysięcy obwodowych kom isji wyborczych gromadziły się  —  jeszcze przed ich otwar­
ciem  —  kilkudziesięcioosobowe grupy wyborców, którzy pragnęli oddać głos najwcześniej,

Już w godzinach porannych oddał swe głosy znaczny odsetek wyborców.

WARSZAWA. — Punktualnie o 
godz. 6-tej Prezydent Rzeczypospo­
litej Bolesław Bierut przybył do 
Obwodowej Kom isji Wyborczej Nr 
24 przy ul. Bagatela w Warszawie.

Zgromadzeni przed lokalem ko­
misji liczni wyborcy zgotowali Fre-

W wielu miejscowościach
już do tjod*. 12
w ięk szość  w yborców
wzięta udział w  głosowan i!

K o r e s p o n d e n c i  Polskiej Agencji 
Prasowej donoszą że w  wielu m iej­
scowościach już do południa wlęk- 
£vDść wyborców oddala swoje glosy.

W w ojew ództw ie katow ick im  do 
godziny 11-ej glosowało w D ąbro­
w ie 61 proc. w yborców, w G liw i­
cach i K atow icach 70 proc. W Z a­
w ierciu głosowało do g vdz. 11 -ej 
61 proc. upraw nionych  do glosow a­
nia, w Bvtom iu 57 proc., w Cieszy­
n ie ’ 70 proc.

W wojew ództw ie opolskim  do  go- 
iny 1130 oddało już k artk i w y­

b o r n e ' w P rudniku  70 prf-c. w ybór- 
c ć w . \v  o p o lu -m ies™  «  
l i m b o m  12 p r o

upraw nionych , w

P w  w ojew ództw ie poznańskim  do 
godz. 11-ej oddali swe głosy W!'^vs^v 
w yborcy w 51 grom adach i 6 obwo­
d ach  m iejskich.

W powiecie Chodzież glosowało 
do godz. 11-ej 63 proc. u p ra g n io ­
nych. W C zarnkow ie. G ostyniu, Ko­
nin ie, Lesznie — 70 proc. wyborców 
w ięcej niż 70 proc. wyborców gloso­
w ało do godz. 11-ej w powiecie 
M iędzychód i w m ieście Leszno.

O godz. 12-ej w Kielcach glosowa­
ła iuż przeszło połowa wyborców. 
T ik a  sama liczba obyw ateli głoso­
w i  również w Radomiu i O strow -

CUChłopi grom ady Kas;zów i Redlin 
pow iatu
lokali som w ji w>[b0fr|^ nKach.nie Udekorowanych

W Lodzi do god >n 10paJbianic.
glosowało -  w Górna
kie,1 52 proc., w dzielnicy _
P raw a — 51 proc., G órna . rn 
52 proc.. Ś ródm iejska — blisk > 
ps-oc., S tarom iejska — W p • 
W szeregu obwodów wyoorczyc 
liczba głosujących przekroczyła y i7 
do g<>dz 12-ej 80 proc. ogołnej licz­
by upraw nionych.

•qj w ojew ództw ie w rocław skim
do godz U -e j głosowało ponad 65
_ r .)c wyborców W poszczególnych 
pow iatach frekw encja wyborców 
byia już o godz- 11-ej znacznie wyz- 
, 7a ny, przeciętna dla w ojew ództw a 
w  Dowiecie Bystrzyca w ciągu 
pierw szych 5 e °d:<in dn ia  wyborcze 
go glosowało 75 P r°*  w yborców  w
dzierżoniow sk-m  -  73 * * * ;. "  le« '
n ickim  -  7fi proc., w Miliczu -
79 proc., w  powiecie sycow s.dm  -

8S\VP r°Cw o 1ew ództw ie szczecińskim  
ponad 60 proc. upraw nionych zło­
żyło głosy do godziny 12 W m ieś­
cie Szczecinie do południa oddało 
Już głosy 68 proc. uoraw ntonyen 
W pow iecie S ta rg ard  w  rzęch ob­
w odach głosow anie skończyło się w 
południe, poniew aż wszyscy w ybor­
cy oddali już głosy,

zydenlow l Rzeczypospolitej serdecz­
ną  ow ację.

Lokal komisji jest uroczyście 
udekorowany. Obok godła państwo­
wego — flagi narodowe, wokół św ie­
że białe i czerwone kwiaty.

Prezydent Bolesław B*crut okazu­
jąc dowód tożsamości podaje urzę­
dującym członkom komisji swe naz­
w isk o , które figuruje na liście pod 
numerem 173 — po czym wrzuca 
kartę wyborczą do urny.

Wraz z Prezydentem Rzeczypospo­
litej złożyli sw e głosy uprawnieni 
do glosowania w tym obwodzie, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR. członkowie Rady Państwa i 
członkowie Rządu.

Ł ó d ź Je s t jeszcze szaro  
na ulicach Łodzi. 

Drzwi obw odow ych kom isji w ybor­
czych otw orzą się dopiero za k ilk a­
naście m inut. Spieszą już pierw sze 
grupy głosujących. Idą rodzinam i 
całym i, starsi i młodzi. Spieszy m to-

dzież u p raw n iona  do glosow ania — 
zadowoleni, roześm iani chłopcy i 
dziew częta śpiew ają.

P u n k tu a ln ie  o 6-ej w chodzą pinrw  
si w yborcy do lokalu  obwodowego 
N r 25 przy ul. K ościuszki 71. P ie rw ­
sze nazw iska, m om ent sp raw dzania  
w spisach — i k a rty  p ad a ją  do u r ­
ny. G łosow anie zostało rozpoczęte.

Ale tych 50 pierw szych, tych, k tó ­
rzy najw cześn iej wyszli z domów, 
żeby spełnić sw ój obow iązek oby­
w atelski, czeka jeszcze m iła  n iespo­
dzianka. Oto u staw iła  się szpalerem  
m łodzież szkolna z bukiecikam i kw ia 
tów, k tó rym i obdarow ują  g łosu ją­
cych.

W ręczono buk iec ik  także  76-let- 
niej K atarzyn ie  W ojcieszek z domu 
przy ul. P io trkow sk ie j 145, k tó rą  
syn prow adzi pod rękę. S taruszka  
zmęczyła się trochę, chociaż droga 
do lokalu kom isji by ła  n iedaleka, 
ale uśm iecha się pełna zadow olenia.

„K iedy byłam  m łodą dziewczyną, 
taką, jak  te  oto — w skazuje  na 
g rupę , najm łodszych w yborców  — 
nte w iedziałyśm y nic o w yborach, 
nic o żadnych p raw ach  dla kobie­
ty. W faŁryce robić od dziecka —

tak ie  było w tedy  nasze życie. In a ­
czej żyje się dzisiaj m łodym. Zm ie­
niło się, zm ieniło".

Ju ż  przed g0dzi'  I m < £ C S 3 n ą  6-tą  rano lo­
kale  w yborcze w Rzeszowie zapeł­
niły się glosującym i. W szędzie pa­
n u je  podniosły nastró j.

W  lokalu  w yborczym  N r 124 w  
ciągu pierw szych 15 m inn t p rzesu­
nęło się przeszło 120 wyborców.

ffl l e w  w  obwodzie N r 4,
l I Ł S J E I y s l  m ieszczącym  się 

w jednym  z gmachów Wyższej 
Szkoły Rolniczej w O lsztynie, do 
godz. 10-tej w iększość studen tów  — 
synów  i córek robotników  i ch ło­
pów, k tórym  w ładza ludcw a otw o­
rzy ła  podw oje uczeln i — oddała  juz 
sw e głosy.

S tu d en t I I I  ro k u  W ydziału R ol­
nego, T adeusz W yrzykow ski, daw ny 
parobek u ku łaka  , k tó ry  dzięki po­
mocy ZM P ukończył un iw ersy teck ie  
s tud ium  przygotow aw cze, został 
p rzy ję ty  do  W SR i dziś p rzodu je  
naukow o. O puszczając lokal w ybor­
czy, pow iedział: „Z w ielką raddścią 
oddałem  głos na kandydatów  F ro n ­
tu  N arodowego, bo wiem , że oni 
na jlep ie j b ędą  w alczyć o dalszy 
rozwój naszej O jczyzny, o to, aby 
było cor^z więcej szkół, z których 
w yjdą k sd ry  św iadom ych budow ni­
czych Polsk i socjalistycznej. Dla 
uczczenia w yborów  postanow iłem

Jeszcze lepiej się uczyć, aby z' ’o1.;a  
jak najw yższe kw alitikaeie . W yko­
rzystam  je  po ukończeniu studiów  
do realizacji w spaniałego P rogram u 
F rontu  Narodowego".

S a b in a  Hyozlto 7. l u b l i n a  p rty sz la  C h o ­
wać do lokalu  O bw odow ej Kon»isjl Wy­

b o rczej N r 17 z m a ły m  T adz ie ra .

J ed n o śc ią  s iln i i

• • •

\

(Eeiacja s p e c la k c jo  «sys5aiin fca »S zIa n d a ru  l u d i ! «  z p rze b e g u  wyborów w okręgu chc!ias&:ra)
lpst e-odzina szósta rano is t >v. i ------- >— " ------ •Jest godzina szósta rano. 9e  zgrzy 

tem  hamulców w padam y na ulice 
Chełma, Szeleszczą czerwone l białe 
płótna przystrojonych balkonów i 
okien. B arw ne p lakaty  w ołają lite­
ram i haseł z domów i płotów. W go­
dowej szacie w ita Chełm dzień w y­
borów.

Na ulicach kręcą się grom adki lu 
iz i. To ci najniecierpliwsi, ci którzy 
pierwsi chcą oddać swe glosy. Na 
listę F ron tu  Narodowego,

Z daleka widać młodzieżowe ko­
lumny z tran sparen tam i t szturm ów  
kami. Czerwień i biel... biel i błękit 
nad ich głowami.

Idą  dziewczęta z Państw ow ej 
Szkoły P ielęgniarskiej. K ieru ją  się 
w stronę Śródmieścia. O s ta re  mu- 
ry  kam ieniczek chełm skich obijają 
się okrzyki na cześć F ron tu  N aro­
dowego, na cześć P ierw szego Kan 
dydata Bolesława B ieruta,

W Obwodzie N r 6 sk łada swój głos 
Eudokwia K niaziuk, siedem dziesię­

cioletni* sta ru szk a . P rzyszła  ze 
swoim wnuczkiem . Chłopiec ro zg lą ­
da się po sali. W zrok jego p rzyku ­
wa olbrzym ia, św ietlna panoram a 
nowej W arszaw y.

— P a trz , babciu... — szarp ie  ją  
lekko za rękę. — To P a łac  K u ltu ­
ry... W iem, bo w szkole mówiono— 
chwali się(

K artka  niknie w otw orze urny. 
K niaziukow a popraw ia chustkę na  
głowie. C iągnie w nuczka, k tó ry  
znów się zapatrzy ł. T ym  razem  na 
barw ny p lak a t wyborczy.

Potem  nieprzerw any szereg ludzi. 
Idą pojedynczo, rodzinam i, g rem ia l­
nie. P ad a ją  nazw iska, sp ływ ają do 
urny różowe k a rtk i.

W zruszający  je s t m om ent, gdy 
dwóch kolegów w prow adza na salę 
starego, siwego mężczyznę, em ery ta  
i-o'pjowego A leksandra Dłużni ew- 
skiogo. D rżą m u lekko ręce gdy 
w rzuca kurtkę.

— Ciężkie m iałem  życie — mó-

M teszkańcy W rotkow a, k . l u b l in a ,  Jak  n a lszy b c je j cbcte ll c1(’nć glosy n a  k a n ­
dydatów  F ro n tu  Narodow ego. P rzed  0 '„w o lo w y m  K o m ite to m  N r 102 u tw o rzy ła  

*lę n a w e t k o le jk a . G losow anie  p rzeb iegało  je d n a k  sp raw n ie .

wi. — Chcę by moje dzieci m iały 
lepiej.

D latego naw et choroba nie p rze­
szkodziła m u w  spełn ien iu  obow iąz­
ku obyw atelskiego.

* * *

R ozjęczała się syrena w rejowiec 
kiej cukrow ni. N ocna zm iana koń­
czyła pracę. Ale robotnicy zam iast 
spieszyć pojedynczo do demów, z^ru 
powali się na placu.

Z o rk iestrą  poszli do lokalu •wy­
borczego. G rem ialnie oddali swe 
głosy na listę F ron tu  Narodowego. 
?eby było jeszcze więcej fabryk  i 
hut, żeby pow stało Jeszcze więc?j 
cementowni, żeby pola rodziły ob­
fitsze plony...

Potem  robotnicy z cem entow ni „Po­
kój" i Z arządu Budów N r 3 m anifesto 
w ali sw e uczucia dla w ładzy ludowej. 
W szak na  k a rtc e  w yborczej Jest naz 
w isko człow ieka, k tó rego  oni dosko 
nale znają , k tó rego  sam i wysunęli 
na zebran iu  w yborczym . Inżynier 
K isielewski hedzie Ich godnie rep re­
zentow ał w  Sejm ie.

W  tym  sam vm  obwodzie, sk łada 
swój głos przodow nik pracy, w yra­
b iający  przeciętnie 200 procent no r­
my, B ogdan Bedlłński, bednarz z 
ta r ta k u  „D rew no" w Rejowcu. Po­
tem jeszcze dziesiątki ł setk i innych 
ludzi z sam ego Rejow ca i z p rzed­
mieścia. S tan isław  D am ski p rzy je­
chał fu rm anką, bo te  parę  kilom etrów  
na jego s ta re  nogi, to trochę za du­
żo. Dziewięćdziesiąt sześć la t z ok ła­
dem, to ładny  wiek. Ba, pam i?ta 
jeszcze czasy  pańszczyzny, cza~y, 
kiedy dziedzic był panem  życia i 
śmierci...

Mimo swego w ieku trzy m a  się zu­
pełnie dobrze. Idzie o w łasnych si­
łach. S tanisław  D am ski rć  'm ież speł 
nił swój obowiązek obyw atelski.

* * *

Od świtu zaroiły  się drogi w iej­
skie. F u rm an k i p rzystro jone  od­

świętnie jedliną, barw ne w stążk i 
kołyszą się w ta k t  końskiego kłusa.

P rzed  lokalem wyborczym w żm u­
dzi s to ją  ludzie. J e s t  już W ólka 
Leszczańska, . L eszcza- / ,  g rom ada 
Maziarni-a. Około godz. siódm ej s ły ­
chać w arko t traktorU . To p ra c o w ^  
nicy PG R z Wólki Leszczańskiej. 
T ra k to r  um ajony  ziclem ą tonie w 
czerw oni szturinów ek i tia n sp a ie n -  
tów. Za nim i przybyw ają pracowi»‘- 
cy nadleśnictw a Pobolowice. N iosą 
z sobą m eldunek o p .z e J te rm im - 
wym w ykonaniu zobowiązań w ybór 
czych. Z dum ą idą do urny. Bo gło­
sowali dotychczas czynem produk­
cyjnym , dziś przypieczętują ten 
czyn k a rtk ą  w yborczą.

J a k  ok res’ długi i szeroki S p iek ą  
ludzie do urn  wyborczych. Każdy 
chce spełnić sw ój obowiązek obywa 
teiski, każdy  chce głosować na  k a n ­
dydatów  F ron tu  Narodowego.

* * *

Rozdzwoniły się telefony w O krę­
gowej K omisji W yborczej. Poszeiia- 
gólne obwody sk łada ją  m eldunki z 
przebiegu wyborów.

M elduje żm udź:
„N a 13 grom ad — 11 złcżylo swa 

glosy grem ialn ie przybyw szy do lo­
kalu w yborczego z transparen tam i, 
szturinów kam i, z rew olucyjnym i pie5 
niam i na ustach". P ierw sza głoso­
w ała grom ada Łopiennik N adrzecz­
ny. R azem  z grom adą przyszedł 
ksiądz J a n  Szym anek, by spełni i  
swój obyw atelski obowiązek.

M ieszkańcy okręgu  chełm skie rc 
grem ialnym  u \z!aiem  w głosowaniu 
zadokum entow ali sw oje przyw ięza 
nie do w ładzy ludowej, umiłowanie 
pokoju i niezłom ną chęć w alki o lej 
sze ju tro . E k a
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W ybory w yrazem  fed n o m y śln o śc l N arodu
Ludzie śmiało patrzą w przyszłość

lsz m iia  Jastków . \V v*la-1 £bliźam v sin rin SrkAłv M M alnw ei i Pr7n<łinfirv rh ło n i —

N ieza p o m n ia n y  d z ień
!f vo rlrkrvitr l7iłvifi6rtir> n > r r , __■»__i - _ 4-»._ i

Wóz nasz  m ija  Jastków . Wyglą^ 
dam y ciekaw ie przez zapotniate szy­
by. T łum y ludzi idą do p ięknie ude­
korow anego budynku  szkolnego. 
Id ą  ci, k tó rym  włosy przyprószyła 
już siw izna i  m łodzież, zdająca dzi­
s ia j społeczny egzam in dojrzałości. 
P rzys tępu je  ona bow iem  po raz 
p ierw szy do  wyborów'.

Te tłum y ludzi m uszą nasuw ać 
w spom nienia tam tych  lat. Choćbyś 
chciał czy n ie  chciał, musisz sobie 
przypom nieć czasy, k iedy przy po­
mocy pięści apelow ano do ludu. 
K iedy to  sanacy jną w ładzę rep re ­
zentow ał granatow y m undur s ta r ­
szego posterunkow ego. K iedy p ro ­
stych ludzi „zachęcano" do głoso­
w ania przy pomocy gum ow ej pałki.

Dziś idą ludzie szosą ze śpiewem , 
tłum nie. Idą sam i, ochotnie.

Dlaczego teraz  jest tak , a w tedy 
było inaczej? Dlatego, że dziś lu ­
dzie są pew ni swego glosowania. Są 
spokojni, gdyż w iedzą, że ci. k tórych 
TtyMerają będą ich dobrze repiczen- 
ftw ać.

Wóz zatrzym uje się ze zgrzytem  
hirnu lców  Z apy tu ję  m ałego chłop­
ca z zapałem  uganiającego się  za 
stadem  kacząt:

— Jak  się nazywa ta  w ioska?
A malec w yraźnie ignorując moje 

py tąn ie  w yrzuca jednym  tchem :
— Ja  Jestem  M arian M arkiewicz! 

Ale u nas w domu nie rna" nikogo. 
Kasze poszli na wybory...

I zadowolony z siebie, obrzucił 
nas śm iałym  wzrokiem . Dopiero po 
chw ili dodał:

— To Bogucice...

C iągną tłum y... Polam i, ja k  sięg­
nąć w zrokiem  idą ludzie. F ron t N a­
rodowy szturm em  zdobył wieś. Lu* 
tn b k l chłcp pokochał w ładzę ludową, 
lepiej rozum ie, gdzie jes t jego m ie j­
sce w w ielkiej b itw ie  o lepsze Ju­
tro. ^

Z K łody jad ą  ludzie fu rm ankam i 
Ze śp iew tm  i z harm onią. Jedzie 
długi korow ód barw nych  wozów. Ta 
m anifestacja to rów nież w ynik ofiar 
nej, chlubnej p racy  dzielnych agita 
torów  z gm iny M arkuszów. Takich 
jnk  Czesław N owak, kierow nik 
s 'ko !y  ?. Kłody. Jan  Mańko, sek re­
tarz  grom adzkiej organizacji party j 
nej w Kłodzie. Józef Zarzeka*, prze­
wodniczący soółdzieini p rodukcyjnej 
w banach . M ichał M ańko z Kalenia, 
R irnań  S1asiak, nauczyciel z Góry. 
czy M arian K upisz z M arkuszowa

Zbliżam y się do Szkoły M etalow ej 
w M arkuszowie. Tu m ieści się  O b­
wodowa K om isja W yborcza. Dokoła 
budynku tłum y. W ko ry ta rzu  gw ar, 
słychać rozm owy. S ta rs i s to ją  g rup ­
kam i ł z pow agą dysku tu ją . 
Jak iś  b londyn o roześm ianej tw a­
rzy z czapką zaw adiacko nasun ię tą  
na p raw e ucho w oła do dziewczyny 
wchodzącej do lokalu  w yborczego:

— Zośka poczekaj! Idziem y razem  
Będziemy głosować za naszym  współ 
nym  szczęściem. Dobrze?

F ranciszka F urtakow a, 6 ł- le tn ia  
staruszka z b an ó w  m ówi:

— D opiero co głosow ałam  i jakoś 
mi lżej teraz. Pow iem  w am , że lu ­
dzie te raz  już więcej w idzą spoza 
węgła sw ojej chałupy. K iedyś m ni?j 
widzieli. To, że dzisiaj ta k  się g a rn ą  do 
u rn y  na jlep ie j o tym  św iadczy. Ja  
rozum iem , że trzeba  s ta le  iść do 
przodu. T ak na  m iejscu  s tać  prze­
cież n ie  m ożna. Bo jakby  to  dla 
przykładu  było, gdybyśm y teraz  
o ra l / radłem ? W stąp iłam  do spół­
dzielni p rodukcy jnej w  Ł anach, bo 
rozum iem , że na k aw ałk u  ziemi 
w iele nie zw ojuję. >

M iałam  syna — Feliksa. Prze<3 
w ojną siedział w  w ięzieniu w S an­
dom ierzu za u lo tk i. H itlerow cy go 
wykończyli, bo san acy jn i policjanci 
nie zdążyli tego zrobić. Z am ordow ali 
go w  lochach w  K azim ierzu. T rzech 
mi zostało. Przecież jestem  ich 
m atką. K ocham  ich. I dla ich spo­
kojnego i dostatn iego życia głosow a­
łam  dzisiaj. A i m nie, chociaż jestem  
stara  nie śpieszy się do grobu. Chcę 
trochę pożyć, bo te raz  m i się św iat 
więcej podoba. Jestem  spokojna o 
siebie i  sw oje dzieci.

G m ina M arkuszów  udow odniła 
w czoraj sw ój patrio tyzm . Wszyscy
— s ta rs i i m łodzi, kobiety  i m ęż­
czyźni śpieszyli do urn . P rzodująca 
gm ina, w yw iązująca *ię ze w szyst­
kich obow iązków  w obec Państw a 
nie zaw iodła.

P rzodu jący  chłopi —  obyw atele : 
M ichał G ąszczyk z Łanów , Józef 
Sulen ta  z Zabłocia, A ntoni P iech  z 
Bobrow isk, Józef Jaszczew ski z 
M arkuszow a i inn i da li w  dniu wczo 
rajszym  dowód gorącego przyw iąza­
nia do sw ej Ludow ej Ojczyzny.

Z daw ałoby się, że rzucenie k a rty  
do u rny  je s t bardzo proste. A  jed ­
nak...

— Coś się ze m ną działo dziw ­
nego. J a  nap raw d ę  nie po trafię  tego 
określić... A le jakoś czułem się in a­
czej niż zaw sze — m ówił Jacek  
Postąlka, 20-letn i ZM P-ow iec, k ie ­
row nik  B iura Technicznego w  M e­
talow ej Szkole w M arkuszow ie.
— Pochodzę z K lem entow ic. Nie 
m am  ojca. P aństw o L udow e pom o­
gło m i zdobyć zawód. Uczyłem się 
w T echnikum  Budowy M aszyn 
E lektrycznych w Żychlinie. O trzym a 
łem  pomieszczenie w in ternacie i s ty  
pendium . Dziś m am  pracę. Jes tem  
spokojny o sw oją przyszłość...

*  •  *

Jedziem y dalej... M ijł nas w ąż 
m otocyklistów . Sztafeta. Członkow ie 
PZ M -ot z L ublina. Sportow cy w 
tym  św iątecznym  dniu da ją  w ten 
sposób dowód, że so lidaryzują  się z 
lubelską  wsią. Szczególnie gorąco 
w ita  m otocyklistów  młodzież.

P rzed nam i K urów . Znów  tłum y, 
tran sp a ren ty , flagi, czerw ień haseł, 
śpiew, m uzyka... W lokalu  w ybor­
czym ścisk. Wszyscy chcą być p ierw ­
s i  A le najp ierw si byli robotnicy Z a­
kładów  F utrzarsk ich . O godzinie 6 
przyszła cała załoga.

Puław y w ita ją  nas śpiewem . Na 
sam ochodach młodzież.

W szędzie n a  naszej tra sie  lu­
dzie byli radośni, rozśpiew ani, a 
jednocześnie bardzo  uroczyści. L u­
dzie patrzą  te raz  w przyszłość od­
w ażnie, z ufnością.

Pv. S .

M t o d z i e i  z  F S C
im . B i i le s la u a  B ieruta  
jmedierminowym  
wykonaniem zoMspaA
iif/ .c iia  wybory

Załoga taśm y m ontażow ej w F a ­
bryce Sam ochodów  Ciężarowych za­
m eldow ała o w ykonaniu dodatko­
wych zobow iązań podjętych w ra ­
m ach W art W yborczych — o zm on­
tow aniu  ponad plan  8 sam ochodów  
i w ykonaniu  przed term inem  opera­
tyw nego p lanu m iesięcznego za paź­
dziernik. W W artach W yborczych 
w yróżnili się szczególnie m łodzie­
żowcy: K azim ierz K raw czuk, Zofia 
I5obeł, H enryk  C iebisń, L udw ik 
M uslalow ski i R yszard W iechowski. 
P ragnęli oni czynem  dowieść, że 
zasłużyli na zaufanie, jakim  darzy 
ich  O jczyzna, um ożliw iając im 
udział w w yborach.

O fiarnie pracow ał też b rygad ier 
M arian T arach , nie żałow ał trudu  ni 
w ysiłku m istrz  III odcinka Józef 
K ubica.

Również załoga spaw aln i kabin  
zam eldow ała o realizacji w  toku 
W art dodatkow ego czynu na cześć 
w yborów  — dostarczyła trzy  k ab i­
ny oraz w ykonała plan październ i­
kowy. I tu  także na czoło w ysunę­
ła się młodzież. Przodow ali: Stani­
sław Syroka. Aleksander Głaz, Ze­
non Boguszewski i Urszula Warda.

Nie gorzej sp isał się dział tap i- 
oerni. W arty  n a  cześć w yborów 
pozwoliły m u w vkonać dodatkow e 
zobow iązania w 140 proc. oraz przed 
term inem  zakończyć p lan  m iesięcz­
ny; przodow ali m łodzieżowcy — 
Eugeniusz Stachyra i Maria Klusek 
oraz Wanda Różalska.

M łodzieżowcy z taśm y główne! 1 
ze spaw alni kab in  zostali nagrodze­
n i przez Z. G. ZMP dyplom etp ho­
norow ym .

Obwód Nr 2 przy ul. M. Buczki; przy weJSclu stoi frupa kslęiy.

S ta re  domy Zam ościa czerwienie' 
ją  już z dala  dziesiątkam i flag . 
T rudno przejechać przez miasto, b? 
gdy po długich sygnałach w ym ijasz 
wreszcie tłoczące się furm anki mu- 
sisz za trzym ać samochód, bo oto 
id:; kolum ny ludzi ze szkół, fabryk, 
urzędów złożyć swe glosy na  kan ­
dydatów  F ron tu  Narodowego.

K ażdy dom, każde niem al okno 
przybrało  dziś odświętny wygląd, 
M ieszkańcy domu przy Al. Stalina
5 w łasnym i rękam i sporządzili na­
pis: „My m ieszkańcy tego  domu 
w szyscy złożym y swe glosy na na­
szych kandydatów  F ro n tu  N arodo­
wego.".

Chłop z pobliskiej wsi M ajdan ob. 
Sabulak  już od 5 rano kilkanaście 
razy obrócił wozem. Zwozi starców  
i chorych do lokalu komisji w ybor­
czych. To jego zobowiązanie.

A w Obwodzie 4 Oleszczuk, ogrod 
nik M iejskiego P ark u  w stał o 5 ra ­
no, by pierwszy złożyć glos. 26 paź­
dziernika, to  piękny dzień dla Za­
mościa. K ażdy ja k  umie, jak  może 
s ta ra  się choćby drobną cegiełką 
dołożyć się do tego, by w ypadł jak  
najuroczyściej.

Czy gościł kiedy s ta ry  zam ojski 
R atusz ty lu  >udzi ? P rzybyli tu  s ta ­
rzy  i młodzi, kobiety i mężczyźni.

Je s t 10 rano. W śród powodzi kwia 
tów stoi u rna  wyborcza. To mło­
dzież zam ojskich szkół p rzystro iła 
•fo-

K atarzy n a  W ójtowicz m a 70 lat. 
Ju ż  od 4 dni przykuło ją  do łóżka, 
ale dz^ś nie m ogła uleżeć,

— Co, ja  m iałabym  nie g łosow ać? 
Toż to  życie cale człowiek na tak ie  
w ybory czekał. Może już zresztą  
ostatn i raz, bo to  już ósmy krzyżyk 
na k a rk  wchodzi. Oj, nie darow ała­
bym scbie tego, że nie głosowałam  
— mówi i drżącą ręk ą  w kłada  do 
urny sw ą kartkę .

Młodzież z T echnikum  Metalowo- 
E iektrycznego przybyła z o rk iestrą . 
Aż się wesoło zrobiło w sali od tych 
roześm ianych tw arzy . Oczy S taszka 
żyłowskiego, przodow nika nauki, 
błyszczą radością, gdy sto jąc w g ru ­
pie kolegów rozpraw ia grłośno.

— Kiedyś nie było tak , by młodzi 
jak  ja  czy ty , mogli głosować. Te­
raz Państw o  okazało nam  wielkie 
zaufanie...

G LO SUJE CHŁOP 
I ROBOTNIK

Z PG R  Michałów przyjechali 
wczesnym rankiem , ze śpiewem i 
m uzyką. O tulony w ciepłą k u rtę  
młody chłopak z zaw adiacką m iną 
w ygryw ał na harm onii skocznego 
krakow iaka, gdy ciężarów ka podaka 
kując na wybojach bodaczowskiej 
drogi zatrzym ała się przed Obwo­
dową K om isją W yborczą.

Nie byli pierwsi. G rupka gospo­
darzy gaw ędziła już p rze1’ budyn­
kiem . Jan  ździebło s ta ł w śród nich 
1 swoim zw yczajem , gestykulu jąc 
rękam i rozpraw iał:-

— Pewno, że już głosowałem.
— Wiecie, żdziebło, wy to  ta k  jak  

m oja m atu la  gadacie, całkiem  ta k  
sam o — przyłącza się do rozmowy

60000 osób na wielkim wiecu przedwyborczym
w Lublinie

W dniu 25 bm. na  P lacu  S talina 
odbył się wielki wiec przedw yborczy 
m ieszkańców  Lublina zorganizow a­
ny przez M iejski K om itet F ron tu  
Narodowego. Wiec zgrom adził około
80 tysięcy osób.

M iejsca n a  trybunie zajęli: czło­
nek B iu ra  Politycznego KC PZPR, 
tow . F ranciszek  Jóźw lak - W itold, 
czołowy kandydat na posła do Sej­
mu O kręgu Lubelskiego, kandyda­
ci na posłów: I sek re ta rz  KVV PZPR, 
tow. Józef Kalinowski, prof. A lfred 
T raw iński i prof. A ndrzej W ojtkow- 
ski oraz przedstaw iciele K om itetów 
F ron tu  Narodowego, P a rtii i przo­
downicy pracy. W iec zagaił członek 
Prezydium  M iejskiego K om itetu 
F ron tu  N arodow ego tow. Zgrzywa, 
poczem głos zab ra ł tow . Jóźwiak. 
Jego przem ówienie było w ielokrot­
nie przeryw ane okrzykam i na cześć 
tow arzysza Bolesława B ieruta. PZPR  
1 kandydatów  ILsty F ro n tu  N arodo­
wego.

„Lubelska FSC  w ysunęła m nie na  
kandydata  na  posła do Sejm u Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
powiedział m. in. tow. Jćżw iak.
— Je s t to nie tylko zaszczyt, ala 
jednocześnie pow ażny i odpowie­
dzialny obowiązek. Zaufanie, jakie 

, okazano mi, je s t przede .wszystkim

zaufaniem  do naszej Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej — o rg a ­
n izatorki w szystkich naszych osiąg­
nięć i zwycięstw. Miliony ludzi w 
Polsce, party jnych  1 bezparty jnych z 
ufnością i przyw iązaniem  spogląda 
na naszą P artię , jako  na czołową, 
kierowniczą siłę narodu polskiego.

My, członkowie Polskiej Zjednoczo 
nej P a rtii Robotnicze.; wysunięcie 
naszych kandydatu r trak tu jem y , ja ­
ko przejaw  ufności, jak ą  darzy k la­
sa  robotnicza, pracu jące chłopstwo, 
in teligencja p racu jaea  i miliony u- 
dzi w  Poisc“. — Polską Zjednoczo­
ną P artię  Robotniczą, w iary w to, 
że wódz 1 nauczyciel naszej P artii 
tow arzysz B ieru t nigdy nie zaw ie­
dzie".

„Niech żyje F ro n t N arodow y".
„Niech żyje wielki syn narodu 

polskiego — ukochany nasz tow a­
rzysz Bolesław B ierut". „Niech źj je 
t prowadzi do zw ycięstwa spraw y 
pokoju i socjalizm u W ielki W ^dz 
postępowej ludzkości tow arzysz 
S talin". — Okrzyki wzniesione przez 
tow arzysza Jóźw laka podchw ytują 
w szyscy zebrani. W  chwilę potem  
cała 60-tyslęczna rzesza skanduje  
Sta-Iin, B ie ru t, po-kój, S ta-lta, 
B ie-rut, po-kój.

W iec przekształcił się w potężną 
, m anifestację  uczuć przyw iązan ia  i

m łody tra k to rz y s ta  PG R Michałów. 
A pam ięta  ona tam te  czasy, ja k  i 
wy i mówi dziś do mnie rankiem : 
„Idź synku, idź, kto by się tam  za 
moich czasów z twoim głosem liczył, 
a  dziś i do nauki dla w as młodych 
droga o tw arta  i do rządzenia. Głosuj 
synku, bo to  tw oja przyszłość, tw o­
ja  spraw a".

P rzed budynkiem  ludzi coraz w ię­
cej. P rzybyw ają licznie i fu rm anka­
mi. To ci z dalszych grom ad, niekie­
dy wiozą całe rodziny.

— My z PGR, aby uczcić w ybory, 
na 5 dni przed term inem  obsialiśm y, 
choć było postanow ione na 2 dni. A 
w w arsztatach  praw ie w szystkie 
m aszyny w yrem ontow ali: żniw iarki, 
siew niki, ku ltyw ato ry . — To nasz 
czyn — opow iada nie bez cienia d u ­
my Zuk.

P lac przed szkołą, w  której m ieś­
ci się Ohwód W yborczy zapełnia się 
wciąż nowymi ludźm i. P rzybyw ają 
przew ażnie g rupam i, niekiedy całą 
grom ady. Niosą czerw one sztandary, 
tran sparen ty , kw iaty.

SPÓLDZIELCY 
D ALI PRZYKŁAD

P rzyby li, całą grom adą spółdzielcy 
z Białobrzegów. Jako  pierw si złożyli 
sw oje glosy, z przew odniczącym  P u . 
charzem  na czele. Kroczy on p ierw ­
szy dostojnie ku urn ie , trzym ając  w  
spracow anej dłoni b łęk itną  kartkę.

G ospodarzy z wiosek też przyby­
ło w ielu: W ysocki, W róbel, Hasicz... 
Tłoczą się w drzw iach, bo każdy 
chciałby być pierw szy. Św iątecznie 
jes t w  tej szkole, udekorow anej tak  
pięknie. Z sąsiedniej sali słychać 
śpiew  i tupo t nóg. To uczniow ie z 
Liceum  Plastycznego w Zamościu 
zgotow ali niespodziankę. Przybyli w  
pięknych stro jach  i tak  tai.czą k u ja ­
w iaka, że aż się dusza radu je .

J . G.

miłości do kierowniczej siły narodu 
polskiego PZ PR  1 je j wodza tow a­
rzysza B ieruta, do aw angaidy  m as 
pracujących .św iata K om unistycznej 
P artii Związku Radzieckiego, Cho­
rążego Pokoju  W ielkiego Stalina.

Członek Zakładowego K om itetu Fron 
tu  N a ro d o w e g o  FSC, tow. W łady­
sław Makuch, odczytał rezolucję, w 
której mieszkańcy Lubliila wyrazili 
swe całkow ite poparcie d!a F rontu  
N a ro d o w e g o , swą miłość dla Ludo­
wej O jczyzny i niezłomną wolę dal­
szej ofiarnej pracy dla zaoew niem a 
j t j  potęgi, rozwoju i szczęścia.

Zbiorowym odśpiewaniem  Między­
narodówki zakończył Lublin swój 
wiec przedwyborczy.

Lecz radosne okrzyki t r w a ł y  n a­
dal. W racały z nimi do swoich do­
mów załogi z a k ła d ó w  pracy, ludność 
skupiona w o k ó ł sw o ic h  o b w o d o w y c h  
k o m ite tó w  F ro n tu  N a ro d o w e g o  i 
wojsko.

N a P lacu  S talina pozostało tylko 
ponad 10 tysięcy młodzieży szkolnej 
1 studenckiej, k tó ra  wzięła udział w 
wielkim capstrzyku.

Pięć g run  młodzieży w yruszyło z 
Placu S talina do każdej z dzielnic 
naszego m iasta, niosąc uśm iech ra ­
dości z życia w Polsce Ludowej, u ś­
miech, k tó ry  nigdy nie zgaśnie...

Paw. chełmski
zwolniony od m arek
i odsypów

Z bliża jące  się  w ybory  zm obilizow ały  a k ­
tyw  p o w ia tu  chełm sk iego  do w zm ożen ia  
pracy u św iad am ia jące j. Z m obilizow ały  on® 
rów nież i clilopów  tego  pow ia tu , k tó rz y  
p rzed te rm in o w y m i i p o n ad p lan o w y m i do­
s taw a m i czcili te n  drogi dzień .

D zięki m asow ym  zobow iązan iom  ch ło ­
pów p ow ia tu  chełm skiego  ju ż  w u b ieg łym  
ty g o d n iu  tem p o  dostaw  zn aczn ie  w zro­
sło. ta k  że 24 bm  p o w ia t ch e łm sk i z n a j­
dow ał się n a  czw artym  m ie jscu  po pow. 
p u ław sk im , pow. rad zy ń sk fm  i pow. k ra ś ­
n ick im . Na p ią ty m  m ie jscu  po pow, 
ch e łm sk im  zn a jd o w a ł się  p o w ia t b iłgo-

P om iędzy pow  k ra śn ick im , chełm skim ^ 
I b iłg o ra jsk im  zaw rza ła  sz la c h e tn a  ryw a­
lizacja , ażeby uczcić  w ybory p rzekrocze­
n iem  90 proc. p la n u  s k u p u  zboża.

N ajlepsze szanse  m ia ł p ow ia t k raśn ick i, 
k tó ry  w d n iu  24 X . 1952 r. m ia ł 0,1 proc. 
w ięcej w ykonanego  sk u p u  n iż  pow. c h e h u  
ski, a o 0,8 w ięcej n i*  pow. b iłg o ra jsk i.

Szczególnie o s tra  w a lka  toczy ła  się  W 
o sta trfim  d n iu  t j  25 bm .

W te j  s z la rh e tn e i ryw alizacji n a jw ię ce j 
zdrow ej am b ic ji, p o p a rte j o f ia rn ą  p racą , 
w ykazali ak tyw iśc i i ch ło p i p o w ia tu  
chełm skiego. T ru d  ich  n ie  poszedł n a  
m arn e  25-ty zadecydow ał o ty m , ż© p rz e ­
ścignęli on i p o w ia t k ra śn ick i, p rz e k ra ­
czając  90 proc. rocznego  p la n u  s k u p u  z bo  
ża. C zynem  swym chłop) pow. c h e łm sk ie ­
go godnie  uczc ili w ybory

W ykonanie  90 proc. rocznego  p la n u  
pu zadecydow ało , że ch ło p i tego  p o w ia tu , 
k tó rzv  zobow iązan ia  sw oje  obow iązkow ych  
dostaw  zboża w ykonali w 100 p roc., zwoi- 
n ien i zosta li od m iarek  I

A klyw lłc i p ow ia tu  k raśn ick iego , blłęo- 
i-a iskii tro i lu b a rto w sk ieg o  o ra z  pozosta ­
łych  pow iatów . b ierzcie  p rzy k ład  z p rzo d u  
S c y c h  pow iatów : Puław . R adzyn ia  i C heł­
m a  Nie p o b łażajc ie  k u łak o m , s a b o tu ją ­
cym  ohow ta»*»w « dostaw y. M obilizu jcla  
i r a ’o- 1 Ś redn io ro lnych  chłonów  do walW 
n I,p)na p rz e lte rm in o w a  rea lizac ję  obo­
w iązkow ych dostaw  zbo*a

Powiaty
plan roesny

w 0/f.

PUŁAWY sn.6%
RADZYŃ 00,8%
CHEŁM 90,2%
Kraśnik 81)6%
Biłgoraj 889%
Lubartów 883%
Łuków 8i.9%
Tomaszów 81,4%
Lublin 80,3%
Bia!a Podl. 80,6%
Włodawa 80.3%
Hrubieszów 79,6%
ZamoSć 77,7%
Krasnystaw 76,0%
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W e Froncie Narodowym irykuiramy irielkość i siłę Ojczyzny

W atmosferze powagi, w poczuciu patriotycznego obowiązku
oddali swe głosy mieszlc&ńcy Łublinsi

Zwykle puste  w  niedzielne po ran­
k i ulice Lublina ożywiły się w dniu 
w czorajszym  bardzo wcześnie. Spiesz 
Do było obywatelom  naszego m iasta 
do urn wyborczych. K ażdy chciał 
ja k  najprędzej spełn ić zaszczytny 
*bow iązek obyw atelski.

* * *
K egar na  B ram ie K rakow skiej 

(wskazuje 5.25. Członkowie Obwodo­
w ej K omisji W yborczej N r 3 m iesz­
czącej się p rzy  ulicy K rólew skiej 
czynią ostatn ie  przygotow ania. N a 
łto łach  leżą ju ż  sp isy  wyborców i 
k a r ty  do głosow ania. Jeszcze chw ili 
»• przez o tw arte  drzw i lokalu wcho­
dzą pierwsi wyborcy. Ob. A leksan­
d e r  W ozeta z  Zakładu D oskonale­
n ia  Rzemiosła, jako  pierw szy odda­
je  swój głos. Za nim  do lokalu wcho 
dzą  inni. P rzybyw ają  coraz to  nowi 
Wyborcy, przychodzą robotnicy, uczą 
ca  się młodzież, inteligencja, p rzy ­
chodzą rep rezen tanci w szystkich 
C arstw  społecznych.

M ieszkańcy Obwodu N r 3 spełnia­
ją  swój patrio tyczny  obowiązek.

Ob. Józefa  Ś ladow ska m a  76 lat. 
P rzeży ła  już wiele wyborów. N igdy 
jednak  nie śpieszyła się do wybo­
jów  ta k  ja k  dziś. Po  schodach jest 
Jcj ciężko w ejść. Z pom ocą przycho 
dzi młody student. K iedy je j k a rtk a  
wyborcza znalazła się w  urnie, Ś la­
dowska uśm iecha się. D oczekała się 
chwili, kiedy może glosować na  kan 
c,ydatów, k tó rych  zna —  n a  swo­
ich kandydatów .

* * *
Szybko i spraw nie obsługują w y­

borców członkowie K omisji W ybor­
n e j  N r 26, m ieszczącej się przy uli 
cy 1 M aja 57.

J° s t dopiero godzina 6.30 a  głoso- 
?v?*0 już w iele osób. Mimo to przed 

ka,fim stoi d ługa kolejka. W szyscy 
czekają cierpliwie.
i

* * *

W Obwodzie N r 8 panuje  gw ar. 
row ortCy chr;ł by<5 pierwsi. Z tego 
rorzadko^vlW9|ta ił0 ,’nale  z amleszanie. 
willa <s-\7ł Jednak szybko opano­w ują S3rtuacJę p  spo tyka­
m y rek to ra  UMCS prof. d r B ogda­
na D obrzańskiego, sto ., p r z y g l fd l  
jąc  się karcie w yborczej. Po w rzu­
ceniu k a rty  do u rny  prof. D obrzań­
ski mówi: — „Z pełnym  zaufaniem  
oddaję swój głos na  kandydatów  
F ro n tu  Narodowego. N ie zaw iodą 
oni naszego zaufania".

W  Obwodzie N r 12 podobnie jak  
1 w  innych, wyborcy masowo przy­
byw ają , by oddać sw e głosy. 
W chwili, kiedy wchodzimy do loka­
lu do urny podchodzi Irena  Teodo- 
rowicz. N a ręku trzym a m ałą có­
reczkę.

—• Ja , ja  wrzucę — w ola m ała 
dziewczynka. Ob. Teodorowicz dale 
jGJ kartę .

■— Masz, głosuj na swoje szczęi- 
cłe — mówi.

* * +
Przed gmachem Collegium Iuridl- 

cum na Placu Stalina uformiJwał Sję 
°  godz. 6 rano długi sznur wybor­
ców. pierw szy przekroczył próg io- 
•talu Obwodowej Komisji W yborczej 
N r 9 młody student glosujący po raz 
Pierwszy w życiu.

— Niech idzie pierwszy, skoro po 
raz pierwszy bierze udział w wy- 
wiek°h ~~ zauw a*yl starszy  czlo-

1 Kazimiera Czerniak

Sld S n w rd *° rano> aby um0ŻlUrach udział w wybo-
T i trudno zostawić małe 

dzieci w domu be* opieki.

n ,pZnłZaŚr iad? enlami ŁIRN o upraw nieniu do oddania głosu P0!!a rejo

T r Z  T ! r !tania' z* !asza Ot? *nłoakadem icka: Józef R Vbka z I 
roku praw a UMCS, syn chłopa * 
I :otrowina, Kazim ierz Puacz stu ­
dent z Akademii Medycznej podw ­
ożący z Urzędowa I Ju lian  Nowak 
słuchacz W ydziału W eterynarii 
UMCS. Oddaje też  swój głos em e­
ry tk a  ob. Stanisław a H alicka, fiple* 
szy S1? do domu. Dopilnuj? wnuków 
a syn 1 synow a przy jdą głosować.

* * *

W yborczą miesz 
czącą ę w Szkole M uzycznej przy 

. j  spotykam y wiele
młodzieży. Lucjan Skrzydlew ski z 
P la *k’ iJcze1ń Liceum Pedagogiczne­
go TPD głosuje razem  z młodym 
małżeństw®111 Eugeniuszem  j H ali­

n ą  A ndrzejew skim i. Ob. A ndrzejew ­
ski pracu je  jak o  urzędnik i studiuje 
praw o.

P rzyszła  też  spełnić swój obywa­
telski obowiązek wdowa Józefa Du- 
chnowska, staw iła się 76-letnia H e­
lena Kulina, k tó ra  przyprowadziła 

90-letnią Ju liannę Dziurową. I  one 
chcą skorzystać z praw a głosu w wy 
borach, w których bierze udział ca­
ły naród.

* * *

P rzed Obwodową K om isją W ybór 
czą N r 5 przy  ul. N arutow icza lu­
dzie sto ją  w  fantastycznie w yw ija­
jącym  się wężu. W śród jasnych stro  
jów kobiet czernią się kornety  za­
konnic. S iostry B arbara  L ipska i 
M aria G ałuszka — w rzucają  nie­
bieskie k a rtk i do 'u rn .

* * *

U  w ejścia do p ięknej świetlicy 
T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-R a­
dzieckiej, na  rogu ul. Okopowej moc 
ludzi. Do stolika podchodzi prof. dr 
G oldschm ied z  A kadem ii Medycznej 
w tow arzystw ie żony. W ręku  trz y ­
m ają  niebieskie k a rtk i. Oddaje głos 
oh. Ja n  Go czai nauczyciel, w rzuca 
kartkę  do u rny  ob. J a n  Skoczylas z 
F abryki W ag.

* *
Doskonale zorganizowano pracę w  

Obwodzie N r 44 przy ul. K rakow skie 
Przedm ieście. T u ta j m. in. sk ładają  
głosy m ieszkańcy Domów A kade­
mickich.

* * *

W szkole podstaw ow ej N r 21 zna j­
du je  się lokal Obwodow ej K om isji 
W yborczej N r 35. T u ta j pierwszy 
oddał glos woźny szkoły — ob. G rzy­
bek. W e wczesnych godzinach ra n ­
nych przyszli w ypełnić obyw atelski 
obow iązek przodow nicy p racy , za­
m ieszkali w osiedlu ZOR: Adam  G ę- 
bala, A leksy Z erut, B ronisław  D e- 
bajlo , S tefan  K ołodziej i  K azim ierz 
Strzyża.).

— Człowiek głosuje rad , bo wie, 
że nasi kandydaci będą się w  Sej­
m ie troszczyć o to, aby takich  osie-
dli jak  nasze było ja k  najw ięcej __
m ów ł ob. Gębala.

Młodzież z in te rn a tu  dla 
tów  przy ul. Róży 
przyszła zw artym

szturm ów kam i. G łosują po raz  
pierwszy w życiu dum ni ze swych 
praw  w Polsce Ludowej.

* * *
W Obwodzie 33 K om isja W ybor­

cza u rzęduje  w ŚY/ietlicy LPZB. I 
tu ta j zorganizow ano pracę  doskona­
le. S k ładają  glosy bardzo licznie 
studenci K U L-u oraz księża. Przy 
stoliku z listam i w yborców  s ta ją  
ks. Feliks Grzeniecki, potem  ks. An­
toni Łach i ks. Feliks Gościeniecki. 
O dczytują nazw iska kandydatów  na 
k a rtkach  i w rzucają  je  do urny.

* * *

U wejścia do lokalu K om isji W ybór, 
czej N r 73 A w ita w yborców  orkiestra 
wojskowa. W bogato udekorow anej 
sali siedzą za stolikam i obok osób 
cywilnych, żołnierze i oficerow ie Na 
m undurach  członków kom isji My. 
sączą ordery i odznaczenia, w śród 
których w idnieje też odznaczenie za 
udział w b itw ie pod Lenino i odznaka 
dywizji im. Kościuszki. Pierwszy skła­
da k artk ę  do u rny  plutonow y Ignacy 
C erkaw ski. W rzuca ją  ze słowam i: 
„Na szczęście O jczyznv“ , a tuż za 
nim  podchodzi do stolika Zdzisław 
C zapliński, przodow nik w wyszkolę 
niu politycznym . O baj z C erkaw -

s-kim glosowali po raz  pierw szy w 
swoim życiu. Czapliński sk ładając  
k a rtk ę  do u rn y  podkreśla, że czuje 
się szczęśliwy, iż może oddać glos 
ną najlepszych obyw ateli Polski Lu­
dowej.

• » *

Do KomiSii W yborczej Nr 42 przy 
ulicy Łęczyńskiej przybyw aja wy­
borcy grom adnie, całym i rodzina­
mi.

A ktyw istka ZM P z FSC, ob. 
O tylia K ręgiel prow adzi m atkę i 
ojca. W dom u pozostało jeszcze 5 
sióstr za m łodych by głosować... 
Mama Kręgiel idzie radośnie do u r ­
ny, bo jakże się n ie cieszyć? Sześć 
córek to przed w ojną było by 
zm artw ieniem , ba, nieszczęściem. 
Gdzie znalazłyby pracę? Skąd by­
łoby wziąć posag dla każdej? M ama 
Kręgiel dzisiaj się nie m artw i, bo 
k tóry  chłopak o posag pyta? Komu 
to potrzebne? Zdrow e ręce i chęć 
do pracy i nauki — oto gw arancja  
szczęścia jej córek.

Tuż za rodziną K ręgiel postępuje 
rodzina Kleszczów. M ałżeństwo Jó ­
zef i M aria oraz córka .lanina. U- 
śmiech ozdabia w szystkie tw arze.

Nie, p rzepraszam  — jes t jedna

studen - 
Ł uksem burg 

oddziałem  ze
W Komisji O bwodow ej Nr 28 p ru j  ul. Krochmalnej w  Lublinie. Do 

urny w r:uca  swój glos 77-letni Edward Radomski

sm utna tw arz. M łoda, ładna  dziew ­
czynka bezradna spaceru je  po. sali 
i co spojrzy na urnę  w yborczą — 
m ina je j bardziej rzednie.

I To Elżbieta Jęd re jek , absolw entka 
T echnikum  H andlow ego, p racow ni­
ca F abryki Gwoździ i Łańcuchów. 
Jak i jes t powód zm artw ien ia? B ar­
dzo pow ażn” . N ikt w pełai nie po­
trafi go zaraz z m iejsca zlikw ido­
wać. Trzeba poczekać aż do następ  
nych wyborów...

Elżbieta Ję d rs je k  liczy siedem na­
ście la t i m im o św iadectw a do jrza­
łości — głosować nie może...

— Przyszłam  chociaż popatrzeć — 
m ówi — i coraz bardziej m i żal, że 
mam tylko 17 lat. C hciałam  głoso­
wać, bardzo chciałam  'poprzeć  P ro­
gram  F rontu  Narodowego.

Polska Ludow a dala  mem u ojcu 
pracę, nie obaw ia się już bezrobocia 
i nie m usi za grosze pracow ać na 
robotach publicznych, jak  to było w  
Polsce sanacyjnej. Z dałam  m a tu rą  1 
m am  zaw ód nie jestem  ciężarem  d la  
rod/iców . W szystko dała m l W ładza 
Ludowa i tak  pragnę w ykazać ile 
wdzięczności dla niej czuję...

N ie m artw  się koleżanko. Twoi 
rodzice będą głosow a/ i za ciebie. Ty 
możesz rów nież glosować w praw ­
dzie n ie  k a r tk ą  w yborczą, a le rzetel 
ną i o fiarną prac.* — to będzie tw ój 
głos na P rogram  F ro n tu  N arodow e­
go...

O godzinie 7-ej siedziba K om isji 
rozbrzm iew ała pieśnią a echa jej b ie­
gły aż do FSC. G rupa studentów  
odbyw ających p rak ty k i dyplom ow e 
w FSC, ze śpiewem  szła do w yborów.

K ilkudziesięciu studen tów  składało 
do u rn y  sw e głosy.

* * *

Do innych punk tów  przybyw ali 
rów nież robotnicy, rzem ieślnicy, in ­
teligencja pracu jąca , młodzież. Wstzę. 
dzie głosowanie odbyw ało się w a t­
m osferze pow agi i w. poczuciu pew ­
ności. że dzień w yborów  do Sejm ii 
bedzie dniem  jeszcze m ocniejszego 
niż dotychczas zespolenia w ysiłków  
w szystkich ludzi pracy nad  u trw a ­
leniem potęgi naszej Ojczyzny, po ­
m nażaniem  je j zdobyczy gospodar­
czych i ku ltu ra lnych .

n e r w yi & u SkMa I I O S ' H rMB nowym życiem
wyboryC zerw ienią flag  w itała  

Kalinow szczyzna.
Z nędzy i brudu  w yrw ała K ali- 

nowszczyznę W ładza Ludow a. Na 
je j szpetnym  kiedyś obliczu wykwit! 
pierw szym  rum ieńcem  ogród zabaw  
dziecięcych, a ręce a rch itek tów  n a ­
kreśliły  p lan  całkow itej przebudo-

\V Komisji Obwodowej tfr 17 _  
Glosuje Zollu W iench oA  u  córeczką 
E l ź b i e l h a ) .  d  ' K i  stoi pracownik  
Okr. Zarządu Kin Józef Staszewski.

wy dzielnicy. P ow staną tu ta j now e  
w spaniałe domy osiedla robotnicze­
go FSC, nowoczesne a rte rie  kom u­
n i k a c y j n e .  Z każdym  dniem  W ładzy 
Ludowej nowe życie ru g u je  s ta re  
zaniedbania. Zm ienił się zew nętrzny | 
w ygląd K alinow szczyzny, zmieniło 
się życie je j m ieszkańców . Dzisiaj 
ICalinowszczyzna oddycha n ieeierp ii

w ie 1 szybko... po now em u. Je j 
m ieszkańcy są  św iadom ym i obyw a­
telam i Polski Ludow ej, jch sp o j­
rzenia k ie ru ją  się w stronę  FSC im  
B. B ieru ta , bo od te j strony  płynie 
n ieprzerw anie  „nowe"... bo tam  jest 
ich m iejsce pracy, tam  żiódlo za­
robku i z tym  potężnym  obiektem  
6-latk i zw iązali się na śm ierć i ży­
cie. Rosną razem  z FSC, a w m iarę 
postępu budow y zm ienia się w y­
gląd K alinow szczyzny.

D latego K alinow szczyzna w dzień 
w yborów  poszła jak  jeden  m ąż glo­
sow ać za now ym  życiem.

Z hoteli robotniczych, FSC i ZB, 
ze w szystkich stron K alinow szczyz­
ny ju ż  od sam ego ranka ciągnęli lu ­
dzie do Siedziby Obwodow ej K om i­
sji W yborczej Nr 17 mieszczącej się 
przy ulicy T a ta rsk ie j fi.

O lbrzym i w ąż w yborców  szybko 
oosuw ał się naprzód znikając w lo­
kalu K om isji. A m im o to. w p ierw ­
szych godzinach głosowania rósł 
wciąż i staw ał się bardziej zw arty. 
Kalinow szczyzna postanow iła p ie rw ­
sza w ypełnić sw ój patrio tyczny  obo­
wiązek. N ikt n ie odchodzi! z kolej­
ki, n ik t n ie  odkładał na później.

ZA SZCZĘŚLIWĄ PRZYSZŁOŚĆ 
DZIECI

W iększość kobiet K alinow szczyz­
ny przyszła z dziećmi. M ałżeństw a 
pozam ykały m ieszkania, wzięły m a­
leństw a i ruszyły do urny.

Oto zbliża się do w ejścia ob. S ta ­
szew ski, m echanik precyzyjny O krę­
gowego Zarządu Kin w raz z żoną 
i tro jg iem  pociech. Jedno  u żony 
na ręku, dw oje uczepiło się z obu 
stron  ojcow skiego palta.

Ob. S taszew ski m ów i: „O ddaję 
sw ój głos za ich szczęście, za ich 
w spaniałą  młodość — jak ie j ja  nie 
m iałem , za to, że m am  spokojną 
głowę i nie m yślę, co się z mym i 
dziećmi stan ie , jak i będzie ich los...

Tuż za n im  stoi z dzieckiem  na 
ręku ob. Zofia W ierzchoń, robotn i­
ca FSC; je j m aleńka E lżbietka w y­
ciąga do w szystkich ręce i uśm ie­
cha się, jak b y  wiedziała, że to o n ią  
chodzi,

Dalej w idzim y ob. Sabinę Ryczko, 
k tóra dopiero  trzy  m iesiące tem u 
rozpoczęła p racę  w Narzędziow nl 
FSC i mówi, że tam  sk ie ru je  swego 
trzyletn iego Tadzia, gdy w yrośnie

Dużo jes t młodzieży.
A bsolw enci Zasadniczej Szkoły 

M etalow o-D rzew nej w Z alutyniu 
głosują za w zm ocnieniem  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Przyszli ła­
wą. Chłopscy synow ie z okolic d a ­
lekiego Z alu tyn ia , hen, aż zza Bia­
łej Podlaskiej. Jeszcze niedaw no 
kułak chciał, aby mu krow y paśli. 
Dzisiaj on i — absolwenci szkoły 
zaw odowej — b u d u ją  FSC. Są 
w śród nich sto larze  — Leonard 
Kusirk i Ryszard Rzepecki, ślusarze 
— Roman K ulaw czuk, Edward 
Trzaskow ski, W acław M alicki i Ro­
m an Nieborek. Mówią początkowo 
wszyscy naraz. Potem  zgodnie po­
zw alają  mówić K usiukow i.

— Nasi rodzice dz<«iaj na wsi tak 
samo oddają  swe gtosv na listę 
B'rontu Narodowego. Nasi rodzice 
będą głosować bo wiedzą, że ich 
życie stało  się lżejsze, bo widzą, jaki 
p iękny je s t nasz los. G losujem y po 
raz pierw szy — mówi m iody stolarz 
K usiuk. a gorliw ie podpow iada mu 
Roman K ulaw czuk, ślusarz I słu ­
chacz W ieczorowego T echnikum  
B udow y ^m o ch o d ó w . — Daleka 
jest droga od podlaskich pól do po­
tężnych hal FSC, ale my tę  drogę 
przebyliśm y bardzo szybko, tak 
szybko, że jeszcze się nasi rodzice 
i sąsiedzi do dzisiaj nadziw ić nie 
mogą. B udujem y FSC. w idzim y w 
tej budow ie nie ty lko now ą fab ry ­
kę, ale naszą przyszłość i przyszłosć 
w iciu z tych, którzy  pozostali w n a ­

szych rodzinnych w ioskach. P rzysz­
łość taką, o jak ie j nigdy chłopskie 
dziecko n ie  marzyło.

W łaśnie za tę  przyszłość oddają  
sw e głosy młodzi chłopcy z Z alu ty ­
nia, a w codziennej pracy oddadzą 
cały swój zapał i w szystkie sw e s i ­
ły sp raw ie  rea lizac ji P rogram u 
F ron tu  Narodowego.

W LOKALU WYBORCZYM
P rzy  siedm iu sto łach p racu ją  

członkow ie K om isji; szybko i sp raw  
nie przebiega glosow anie Do u rny  
w yborczej podchodzą w jednym  
szeregu przodownicy pracy ■/. FSC, 
frater Antoni Morawski i ślusarz 
Jan Chiopoś, a z nimi monter ka­
bin Henryk Majewski. G losują rów ­
nież po raz pierwszy w  sw ym  ży­
ciu. Do urny w yborczej s;>ada k a r t­
ka za k a rtk ą , lecz zanim  przyszli 
głosować na listę F rontu  N arodow e­
go oddali nowe dziesiątki procent 
przekroczonej norm y.

Z w artą  g rupą idą młodzi pracow ­
nicy Sam odzielnego Zespołu Bli­
dów N r 4, murarz — Jan  Galar*, 
technik budowlany — Hcm yk Stachu 
ra. cieśla — Henryk Baranowski, 
operator — Kazimierz Jaskóteckl. 
murarze — Antoni Adamczyk i Sta­
nisław Tybulec oraz Zygmunt To­
maszkiewicz. W szystkim  Polska L u ­
dowa dala zawód i wszyscy uczą się 
nadal i już w przyszłym  roku będą 
technikam i tabelowym i.

T ak sam o jak  i ,ich koledzy z 
FSC glosują pew nie i śm iało w po­
czuciu w ielkiej i wagi ak tu  wyborcze 
gó. Zresztą nie ty lko  młodzież tak 
głosuje. Tak glosują wszyscy m iesz­
kańcy K alinowszczyzny śm iało I 
zdecydow anie na F ron t Narodowy 
za nowym życiem, za tym życiem 
k tóre  dopiero Władza Ludowa poz­
woliła im poznać.

W.  S.
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Masy pracujące Lubelszczyzny powszechnie uczestniczyły w wyborach do Sejmu
( T e l e f o n o m  o d  s p e c j a l n y c h  w y s ł a n n i k ó w  » S z l a n d a r n  L u d u «  z  t e r e n u  w o j e w ó d z t w a  l u b s l s k i e g o )

W  atm osferze radości i entuzjazm u glosowali ro b o tiicy  i 
chłopi w ojew ództwa lubelskiego za rozkwitem , silą i szczęściem
Ojczyzny.

W S* u la w arii
Ju ż  ca św itu m ieszkańcy w szyst­

kich obwodów wyborczych w powie 
cie puław skim  śpieszą do urn w y­
borczych. Przed lokalam i Obwodo­
wych K omisji grom adzą się tłum ­
nie w yborcy z m iasteczek, wsi 1 
osiedli.

W KlerrKmtowicach przed siedzibą 
Obwodu N r 155 już od ran a  czeka­
ły setk i wyborców. M ieszkańcy gro 
m ad Stok, Celejów i K arm anow ice 
tłum nie p rzejechali na udekorow a­
nych sz tandaram i i tran sp a ren tam i 
fu rm ankach  by oddać swe głosy na 
kandydatów  listy  F ro n tu  N arodo­
wego.

W  Nałęczowie do kom isji wybor-

W  C h e ł m i e
Glosowanie rozpoczęło się o godzi­

nie 6-tej rano. Młodzież szkolna m a­
szerow ała ze szturm ów karrii i t r a n s ­
pa ren tam i przez ulice. M iasto jest 
pięknie udekorow ane. Do lokalu Ko 
liiitetu  W yborczego N r 5 m ieszczą­
cego się w szkole TPD  im. S tan isła ­
w a Staszica, w yborcy zaczęli scho­
dzić się od godz. 5-ej.

N a terenie całego pow iatu chełm ­
skiego w ybory przeszły  spraw nie. 
Chłopi z entuzjazm em  szli do w y­
borów . Jak o  przyk ład  może posłu­
żyć gm ina Bukow a, z k tó re j 20 g ro ­
m ad  poszło do kom isji w yborczych 
zbiorowo z o rk iestrą  i tran sp a ren ­
tam i.

G rem ialnie poszli m ieszkańcy gro  
m ady średn i Łan, k tó rzy  na cześć 
wyborów  wywiązali się w 111% z 
obowiązkowej dostaw y zboża, w  100 
proc. z dostaw  ziem niaków  i w po­
nad 90% z dostaw y żywca.

Do lokalu Kom isji W yborczej N r 
32 w Sawinie przybył Bronisław  F i­
lipowicz ze spółdzielni produkcyjnej. 
O ddając swój głos na  listę F ro n tu  
N arodow ego powiedział: „Jestem  
członkiem  spółdzielni produkcyjnej, 
k tó ra  zapew nia mi lepszą przyszłość.

W  pobliżu lokalu w yborczego ek i­
py  artystyczno  daw ały w ystępy. W 
Chełmie członkowie zespołów a r ty ­
stycznych rek ru tow ali się p rzew aż­
nie z uczniów Liceum Handlowego, 
przedszkolanek, Szkoły P ie lęgn ia­
rek  i O gólnokształcącego Liceum  
Żeńskiego.

czej zgłosiła się 70-letnia s ta ru szk a  
ob. S rokalska, m ieszkająca s ta le  w 
W arszaw ie i p rosiła o umożliwienie 
je j glosowania, chociaż nie o trzy ­
m ała  z W arszaw y zaśw iadczenia. 
Gdy dowiedziała się, że nie m:>że 
tu  głosować, najbliższym  pociągiem  
pojechała do W arszaw y, aby  tam  
oddać sw ój głos.

W iększość wyborców nie m a żad­
nych zaległości w zględem  państw a, 
przeciwnie, dodatkow ym i odstaw am i 
uczciła w ybory do Sejm u.

Między innym i g losu jący  w Ob­
wodzie W yborczym  w Nałęczow ie 
ob. H enryk  Chudy, so łtys z g rom a­
dy C harz — A odstaw ił już w 
100 proc. mleko, ziem niaki i zboże. 
Z pow ażną nadw yżką w yw iązał się 
też z obow iązku odstaw y żywca.

„W szyscy obyw atele nasze j g ro ­
m ady będą głosować na  kandyda­
tów F ron tu  N arodow ego — powie­
dział m. in. ob. C hudy — gdyż 
wiedza, że g łosu ją  na robotników  1 
chłopów, n a  przedstaw icieli m as 
pracujących.

Ob. Bolesław  Lewandow ski, posia­
dacz 5 ha gospodarstw a z g rom ady 
Charz — B w ubiegłym  roku  został 
odznaczony Brązow ym  K rzyżem  Za­
sługi za w zorowe w ykonanie obo­
wiązków wobec P aństw a . Również 1 
w ty m  roku  przed term inem  w yko­
nał swe zobowiązanie, a  żywiec 
sprzedał w 150%. W czoraj Jako je ­
den z pierw szych oddał sw ój głos 
na listę F ro n tu  Narodowego.

W pow. Lublin
121 grom ad przy jechało  zbiorowo 

do głosow ania w  pow iecie lube l­
skim . G rom ada Borzechów z gminy 
N iedrzw ica, g rom ady K ierz i Wzgó­
rze z gm iny Bełżyce i w iele innych 
przy jechało  do obwodów ze śp ie­
wem, z tran sp aren tam i, m an ifestu ­
jąc  sw oje  p rzyw iązan ie  do Polski 
Ludow ej.

— O ddaję  swój głos na lis tę  Fron 
tu  N arodow ego — pow iedziała ob. 
M ądrala  w O bwodzie N r 45 w B eł­
życach, — bo wiem , że P rog ram  
Fron tu  N arodow ego jednoczy naród 
do w alki o pokój, do w alk i z podże­
gaczam i do nowej w ojny.

F ranciszka Skrzydlew ska, 80-let- 
n ia  staruszka  z P iask  po oddaniu 
głosu ośw iadczyła, że życzy w szyst­
kim  posłom dobrego zdrow ia, by 
mogli pracow ać d la  dobra prostych 
ludzi.

W Z am ościu
„G łosujem y na  Polskę s iln ą  i 

szczęście narodu" , „O ddając swój 
głos na listę  F ron tu  Narodowego, 
cem entu jem y siłę O jczyzny" — oto 
hasła najczęściej spotykane w loka­
lach w yborczych w powiecie zam oj­
skim. W myśl tych haseł głosują 
robotnicy, chłopi, in teligencja  p ra ­
cu jąca — pow iatu  zam ojskiego.

Spraw nie  p rzeb iegają  w ybory w 
Obwodzie Z uraw ńica, gm. Zwierzy 
niec. W yborcy nie czekają zbyt d łu ­
go. M ieszkańcy w szystkich grom ad 
gminy Sułów  zbiorowo p rzy b ili do 
Obwodow ych K om itetów  W ybor­
czych i oddali sw e głosy na listę  
F ron tu  'Narodowego. W iele grom ad 
gm iny Sitno grem ialnie przybyło do 
obwodów.

Z tran sp a ren tam i, szturm ów kam i 
i śpiew em  przybyli do punktów

W e W łod aw ie
Jeszcze nie rozwidniło się zupeł­

nie, gdy na ulicach m iasta  pojaw iły 
się g rupy  łudzi. Szli w  k ierunku 
Obwodowych K om isji W yborczych.
O godzinie 4 30 przed lokalam i w y­
borczym i stało  już wiele osób. P rze ­
w ażały kobiety. N a zebraniu p rzed­
wyborczym  Ligi K cbiet postanowiły, 
że p rzy jdą  pierwsze, o zeka ły  te raz  
na chwilę o tw arcia lokalu.

P ierw sza oddała swój głos ob. 
A m elia W alkiewicz, za nią Em ilia 
Tokasz i Olga P o tasińska . Po w yjś­
ciu z lokalu kom isji Olga P o tas iń ­
sk a  mówi:

—  Jes tem  zadowolona, że spełni­
łam  sw ój obowiązek obyw atelski. 
W iem, że g łosując n a  listę F ron tu

W B iłg o ra ju
N a teren ie  pow. b iłgorajsk iego  w y 

borcy z radością i entuzjazm em  od­
dali sw e głosy na listę  F ro n tu  N a­
rodowego. W szystkie lokale w ybor­
cze przybrano  odśw iętnie kw iatam i 
i hasłam i, wszędzie panu je  ład  i po­
rządek.

Jak o  jeden z pierw szych zgłosił 
się do lokalu K omisji W yborczej N r 
153 w Puszczy Solskiej, robotnik 
Józef Bugaj, k tó ry  po złożeniu k a rt 
ki w yborczej do u rny  ośw iadczył:

— Ojciec mój był za czasów  san a ­
cyjnych robotnikiem . M iał sześcioro 
dzieci, to też  nędza gościła w n a ­
szym  domu. Nie było mowy o nau ­
ce. Dziś przyszłość moich dzieci Jest 
ja sn a  i w yraźna, nie potrzebuję się

W K raśn ik u
K raśrjik  p rzyb ra ł odśw iętny w y­

gląd. M iasto udekorow ano flagam i, 
tran sp a ren tam i i szturm ów kam i. Na 
w ielu  dom ach w ywieszono p o rtre ty  
pierw szego kandydata  narodu  Bole­
sław a B ieru ta . Już  o godzinie 4-tej 
przed lokalam i K om isji W yborczych

W  L u b a r t o w i e
W  pow. lubartow skim  od w czes­

nego ran k a  śpieszą tłum y w ybor­
ców, by spełnić sw ój pa trio tyczny  
obowiązek. Nie b rak  naw et chorych, 
k tó rzy  przybyli fu rm ankam i, by 
złożyć swój głos na  kandydatów  
F ron tu  Narodowego.

D orosłym  obywatelom  z grom . Z a­
w ada tow arzyszyła do Obwodu miesz 
czącego się w  O strów ku młodzież 
ZM P-owska, k tó ra  w śród radosnego 
n as tro ju  w ręczyła przedstaw icielom  
K om itetu Obwodowego kw iaty, pod­
k reś la jąc  w  ten  sposób sw oją po­
staw ę wobec dokonującego się h i­
storycznego fak tu .

zgrom adziło się ponad 1000 upraw nio  
nych do głosow ania m ieszkańców  
m iasta.

O godzinie 6 pierw szy oddał głos 
w Obwodzie Nr 131 (m ieszczącym sdę 
w O siedlu Robotniczym ) pracow nik  
K raśn ick iej F ab ryk i W yrobów  M e­
talow ych ob. A ntoni W rześniew ski. 
Z sam ego rana  przyszli do u rn  w y­
borczych w yborcy z dzielnic G óry i 
Suchynia.

* •  •

"W gm inie W ilkołaz p ierw szy oddał 
głos ob. S tan isław  Kosidło, 2-hekta- 
rowy gospodarz grom ady W ilkołaz 
Dolny, k tó ry  przebył pieszo 4 km  
b ło tn is te j drogi, by le  ty lko  zdążyć 
na czas i n ie dać się przez nikogo 
w yprzedzić.

W grom adzie S tudzianka, gmina 
Z akrzów ek pierw si oddali głos: 
średniorolny chłoo W oiciech Górski 
i m ałorolni: S tan isław  Sciborek, K a­
ro lina  K ozyra i Jan  Pendrel.

W R adzyniu
W  powiecie radzyńsk im  jako  

pierw sze głosowały grom ady: K ą­
kolewnica W schodnia, Jab łoń  — Ban- 
topol, Siemień, Liski, Sobki.

W  sam ym  R adzyniu głosowanie 
m a przebieg bardzo spraw ny.

N astró j je s t św iąteczny i rados­
ny.

M ieszkańcy grom ady K w asów ka 
w obwodzie Z ahajki przybyli do 
glosow ania z tran sp a ren tam i na  
fu rm ankach  i row erach.

K ażda chwila - przynosi dalsze 
m eldunki z grom ad, k tó re  kończą 
akcję  w yborczą.

S tanisław  Zgrzebala, m ałorolny 
chłop (1,5 ha) z  g rom ady Bedlno 
powiedział, oddając sw ój głos:

„Znam  kandydatkę Jadw igę M a­
zu r z B ronisław owa. U ważam , że 
dobrze będzie reprezentow ała nas, 
chłopów. Podobnie ja k  ona p raw ­
dziwymi przedstaw icielam i ludu pra  
su jącego są  w szyscy nasł kandyda­

ci, dlatego m ogą oni rzeczywiście 
w yrażać dążenia chłopów i robotni­
ków i stać na straży  ich potrzeb.

W szyscy uw ażam y, że nasi posło­
wie podołają swem u trudnem u za ­
daniu. Pod ich kierow nictw em  bę­
dziem y jeszcze lepiej, jak  dotych­
czas pracow ać dla rozkw itu naszej

m artw ić, że są one niepotrzebne spo­
łeczeństw u. D zisiejszy mój głos na 
kandydatów  F ro n tu  N arodow ego 

jes t głosem za  radosnym  ju trem .
Ob. A ntoni Słaby, pracow nik POR 

R óżanka po dokonaniu swego oby­
w atelskiego obowiązku stw ierdził, że 
glosuje na  ca łą  listę F ro n tu  N aro ­
dowego. N iezadowoleni z niej m ogą 
być ty iko kanltaliści, k tórym  w ła­
dza ludowa zabra ła  fabryk i 1 m alą t 
ki ziem skie, ale robotnikom  1 chło­
pom, k tó rym  R zad Ludowy p rze­
k aza ł ziemię 1 zak łady  przem ysłow e
— lista kandydatów  zgłoszona przez 
F ro n t N arodow y Jest bliska.

Odświętnie ubrani z tran sp a ren ta  
ml 1 hasłam i, z o rk ies trą  1 sz tu r­
m ów kam i szli do u rn y  w yborczej 
m ieszkańcy grom ady M arkiew lcze z 
gm iny Księżpol. Szli z okrzykam i na 
cześć F ro n tu  Narodowego, Pokoju  i 
P rezyden ta  Bolesław a B ieru ta .

N arodow ego opow iedziałam  się 
rozkw item  Ojczyzny, za  szczęściem 
naszych dzieci.

Tym czasem  na ulicach m iasta  po­
jaw iły się g rupy  harcerzy . F an fa ry
i w erble głosiły, że w ybory rozpo­
częte.

W  budynku szkolnym  we wsi Oso- 
w a (pow. W łodaw a) mieści się 110 
K om isja W yborcza. B udynek szkol­
ny i cała w ieś p rzybrały  odświętny 
w ygląd. D.omy udekorow ane są  
sz tandaram i 1 p lakatam i. Z grom ad 
Stulno, Sobibór i innych zjeżdżają 
się chłopi. F u rm an k i udekorow ane 
są  tran sp aren tam i. Ob. A ntoni Nie- 
dźwiecki oddając sw ój głos na listę 
F ro n tu  N arodow ego powiedział:

—  Jestem  przekonany, że p rzy ­
czynię się tym  sam ym  do dalszego 
budownictwa, do rozwoju wsi pol­
skiej, do rozkw itu naszej Ojczyzny, 
gdyż wierzę, że nasi kandydaci, na 
k tórych g łosuję nie zaw iodą n as” .

W H rub ieszow ie
W Hrubieszowie już wczesnym 

rankiem  przed lokalam i Komisji Wy 
borczych grom adziły  się liczne rze­
sze wyborców. W ybory przebiegały 
w  atm osferze pow agi w poczuciu 
w ypełnienia obyw atelskiego obo­
w iązku.

T aka sam a atm osfera  cechow ała 
przebieg w yborów we w siach pow. 
hrubieszow skiego.

W T om aszow ie
W  Tom aszow ie już od 5 rano  I redek, M achnćw , Cześniki I innych.

przed lokalam i O bwodow ych K om i­
sji W yborczych zaczęli się grom a­
dzić w yborcy. Toteż kiedy o godzinie
6 o tw arto  lokale — w yborcy zaczęli 
p rzybyw ać n iep rzerw aną falą. M ło­
dzież — zbiorowo z tran sparen tam i.

N ajw iększe nasilen ie  w głosowa­
niu trw ało  od godz. 6 do 8 W vborcy 
przychodzili całym i rodzinam i.

Do Obwodu Nr 83 w Tom aszow ie 
chłopi z grom ad R abinów ka, P a - 
sieczno 1 kol. Łyszczówka przybyli 
głosować grem ialn ie  na fu rm ankach  
udekorow anych zielenią. Równie 
sp raw nie i en tuzjastyczn ie  przebie­
gały wybory na teren ie  gmin pow ia­
tu  tom aszow skiego. P raw ie  ze w szy­
stkich grom ad gminy M achnów, U l- 
w ówek, Bełżec, T a rn aw atk a  i L uby­
cza Królewsika chłopi przybyw ali 
zbiorowo z tran rp a ren tam i. na k tó ­
rych były w ypisane hasła: „G łosuje­
m y na listę  F ro n tu  Narodowego*1, 
„Udział we F roncie N arodow ym  to 
gw arancja  szczęścia i pokoju dla 
naszej O jczyzny", „G łosujem y na 
nailepszych synów  narodu  p o ls k ie -  
go“ .

E ntuzjastycznie i radośn ie  z o rk ie­
s trą  na czele jechali chłopi z gro­

m ad: W yrylów , Nowosiółko, Ose-ludow ej Ojczyzny*'.

W B ia łe j  P o d la sk ie j
różnić K om isję O bwodu N r B9 
mieszczącą się w gm achu Państw o-

W pow iecie B iała Podlaska głoso­
w anie przebiegało bardzo  spraw nie.

W O bwodzie Połosld jv # o d  wczes 
nych godzin porannych  przychodzili 
chłopi, m łodzież i kobiety do p ięk ­
nie przybranego  lokalu  wyborczego. 
P rzybyli rów nież grem ialn ie  pracow  
nicy PGR.

W O bwodzie Piszczac sp raw nie 
działała Obwodow a K om isja W y­
borcza, m im o dużego nap ływ u  lu ­
dzi w  godzinach południow ych.

W B iałej P odlaskiej należy w y-

wego T echnikum  Handlowego.
W  .powiecie B iała  Podlaska do 

godziny 16-ej pięć obwodów zakoń­
czyło głosowanie, a to : Łomazy, 
M łotków, Huszcza, Horoszczyn i Zale. 
sie. W ieczorem  w w ielu grom adach 
rozpoczęły się zabaw y ludow e połą­
czone z w ystępam i a rty sty czn jm i 
zorganizow anym i przez młodzież 
szkolną i ZMP.

We w szystkich obw odach wyborcy 
m anifestow ali na cześć Frontu Naro 
dowego, pierw szego kandydata  do 
Sejm u Bolesława B ier" ta  i wielkiego 
p rzyjaciela Polski tow arzysza S ta ­
lina.

w yborczych m ieszkańcy grom ad: 
W iszenki, M ajdan S itan ieck i (gm. 
St. Zamość), a w gm. Ł abunie  
przy jechali g rupam i chłopi Ruszo- 
wa, M ajdanu R uszow skk go, W ólki 
Ł abuńskiej i Łabuni.

Ob. P aw eł Drożdzil ma przeszło 
90 lat, ale w raz z żoną przybył do 
lokalu  w yborczego. „Mimo podesz­
łego w ieku chcę głosować, bo to co 
zrobiła już dotychczas Polska L udo­
wa zachęca m nie do tego. G łosuję, 
aby było w naszej O jczyźnie jeszcze 
lepiej".

•  *  *

S praw n ie  przebiega oddaw anie 
głosów w O bwodzie N r 38 w  B oda- 
czowie, gdzie już od godz. 5 -te j 
dziesiątk i w yborców  czekało, aby  
spełnić swój obyw atelski obowiązek. 
P ierw sza oddała swój glos m ałoro l­
na chłopka Zofia M isiarz, harcerze  
w ręczyli je j w iązanki kw iatów . 
Razem  z robo tn ikam i budującego 
się K om binatu  Tłuszczowego w  B o- 
daczowie, przybyli sam ochodam i 
robotnicy  rolni PGR M ichałów. 
P ierw szym i, k tórzy  oddali sw ój 
głos soośród robotników  M ichałow a
i Bodaczowa są: Ja n  Dziadosz, 
przodow nica p racy  ob. K ow ala i 
H enryk  C iurysek.

W Ł ukow ie
W  Łukow ie długo przed ustalo­

nym  czasem otw arcia  lokali w ybor­
czych przybyli w vborcy.

W Obwodzie W yborczym N r 93 
p ierw si oddali głosy: M ichał W oj­
da — rybak  miejscowego PG R  1 je ­
go żona Józefa. 'W ładysław P ie trycz- 
ko robotnik  PGR przyszedł do loka- 
lu w yborczego z 3-letn ią córeczką 1 
w rzucając k a rtę  w yborczą do u rn y  
pow iedział: „O ddaję swój głos, aby 
w szystkie dzieci m iały ładne i cie­
płe przedszkola a  w nich dużo za­
baw ek".

Po ulicach k rążą  a u ta  z zespołami 
am atorskim i.

• *  •

Od wc-.es.nego ran a  przed lokal* 
K om isji W yborczych gm iny Łuków  
napływ a coraz więcej ludzi. Jako  
pierw si z jaw ili się m ieszkańcy P°“ 
bliskich domów, później przyjeżdża­
li chłopi z  okolicznych wiosek.

M ieszkańcy z G ołaszyna przy je­
chali na p ięknie udekorow anych wo­
zach z tran sp aren tam i i pieśnią. W 
pół godziny poterr tak  sam o odśw ięt 
nie nad jechali chłopi z Sięczaszek.

W obw odowej K omisji W yborczej 
N r 3 w Tuchow iczu, jako  pierw szy 
oddał głos -o . W acław W ójcikowski.

Około godziny 10.00 nadjechali 
chłopi z Sosnowa.

* * *

W Staw inie, w Obwodzie W ybor­
czym Nr 10C pierw sza oddała swój 
głos Ewa W arpas, ke lnerka  gospody 
ludow ej, a w Jarczew ie, w O bwo­
dzie Nr 92, rodzina m ałorolnego 
chłopa z grom ady Pokarczm iska, A n­
toniego K ucharskiego.

W I£rasnym s(aw ie
Punktualnie o godzinie fi.ej ulica- I — Mój m ąż od 2 lat jest chory n*

mi K ra s n e g o s ta w u , które  spow ite 
były jeszcze gęstą mgłą, przem asze­
row ało  z tran sparen tam i i Dieśnią 
setki młodzieży szkolnej, oznajm ia­
jąc  w szystkim , że wybory do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej rozpoczęły się.

Miasto ożywiło się. O godzinie 6 
przed lokalem wyborczym przy Ko­
mitecie Frontu  N arodowego stało już 
dziesiątki ludzi.

Nadeszła też g rupa harcerzy  z 
werblisną na czele. O dprow adzają  o- 
ni swych starszych kolegów, ucz.- 
niów  szkół licealnych, k tórzy  ukoń­
czyli 18 rok życia i m ają  praw o gło­
sować.

W erbel m ilknie. P rzyby ła  grupę 
m łodzieży szkolnej w ita uczennica 
klasy VI szkoły TPD  N r 2 Basia 
H aśnik.

— Z radością i entuzjazmem w ita­
my was, najmłodszych wyborców. 
W iemy, że głosy, które oddacie są 
głosami za pokojem i wzmocnieniem  
naszej ukochanej Ojczyzny.

A obok sali Obwodowego K om ite­
tu  F ron tu  Narodowego rozlega się 
znów śpiew. To p ią tk i uczennic z 
L iceum  Ogólnokształcącego rozpoczę 
ly występy artystyczne.

W lokalu wyborczym i przed loka­
lem  stoją ZMP-owcy. Starsza kobie­
ta  ob. Kolmak zamieszkałą przy ul. 
Świerczewskiego Nr 51, po wrzuce­
niu karty wyborczej do urny zwra­
ca sio do j-^dnego z nich.

nogi. Czy mogę za niego glosować?
— O nie. każdy m usi głosowa* 

sam . Możemy po męża pojechać 
fu rm anką — odpow iada ZM P-owiec.

I grupi. operatyw na ZMP jedzie 
już na ul. Świerczewskiego, by u -  
m ożliw ić A ntoniem " IColniakowl 
spełnienie Patriotycznego obowiązku, 

* * *

Na drodze do B orow i spotykam y 
g rupk i ludzi. Idą m iedzam i, d roga­
mi i ścieżkami. Z odległych m iejsco­
wości ludność jed/.ie autobusam i 1 
furm ankam i. Przed budynkiem  szkol 
nym  w Borowie, gdzie mieści się 
lokal w yborczy Nr 54 stoi wiele 
furm anek  i ludzi.

* *  *

G rem ialnie szli do u rny  wyborcze) 
chłopi ze w si D ragany  w gm inie Wy­
sokie.

Szybko i sp raw nie odbyw a się gło- 
sowanie.

M ałorolny chłop ob. A dam  K ule- 
sa po oddaniu głosu — widząc jak  
ze w szystk ich  stron  ciągną ludzie
— pow iedział: „Widać, że na nic n ie  
zdała cię ku łacka plotka. P ropagan ­
da za am erykańsk ie  dolary  jakoś nie 
chwyciła. W szyscy grom adą idą gło 
sow ać“. 1
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